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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m er p o je d y n czy  8 h a le rz y .
N um er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 ram # 
a w poniedziałki i d n i pośw ifte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, u l. 
B racka 1. 15, oraz we w szystk ich  

b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieopiecz^te- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

A dres na telegram y: N uprzód- 
K rak ó w .

USmÊ SSSi
P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h .,  rocznie 18 kor, — Z n  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  
m iasięesn ie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 ker., roczni# 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arak. — W innych kra jach  kw arta ln ie  
19 fraukfw- — Za każda zm ianę adresu  dopłaca się  40 h a l. — Dla robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

(insoraty) przyjm uje A dm inistraeya za ep la tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowano drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze, następny  po 
10 halotey* — n N id « s ła n e u  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy r u t. — Zafoossnlki (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100
egzempl&rsy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscowych p renu 

m eratorów . — Należytofió należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 11. kwietnia.

Precz z wódką!
Kongres antyalkoholiczuy, obradu

jący obecnie w Wiedniu, cieszy się 
zasłużonym rozgłosem. Reprezent&cye 
rządów europejskich, delegacye sto
warzyszeń wstrzemięźliwości, całe za
stępy uczonych, polityków, reprezen
tanci socyalistycznych organizacyj, 
wszystkie siły, dążące do wyzwolenia 
masy ludzkiej z więzów nędzy, cie
mnoty i występku, wszystko to zgo
dnie chce pracować przeciwko alko
holowi.

A jednak droga do tego celu jeszcze 
strasznie daleka... Jeszcze lata długie 
pozostanie wódka „pokrzepieniem" 
pracująoego biedaka, pocieszycielką, 
dającą mu chwile rozkosznego otu
manienia Nietylko wódka, jako demon 
złowrogi, który rujnuje odrazu, ile 
wódka jako codzienny artykuł spo
żywczy, konsumowany rano, w połu
dnie i wieczór, jest przedmiotem trwogi 
i nienawiści szlachetnych i rozumnych 
ludzi.

Przez to rozeznanie szkodliwości 
alkoholu, przez dokładne zbadanie je

go skutków codziennych niejako, na
brała sprawa cała s o c y a l n e g o  zna
czenia.

Socyalizm zwraca się przeciwko w y
zyskowi tak samo, czy on jest „umiar
kowanym11, czy nadzwyczajnym; po
dobnie i obecny ruch przeciw wódce 
nie zadawalnia się wskazywaniem tylko 
na notorycznych pijaków, ale udowa
dnia, że nawet kieliszek jeden osłabia, 
rozum i wolę ludzką i działa przez 
długie godziny szkodliwie. Takie nie
znaczne a masowe działanie wódki 
rujnuje powoli całe klasy społeczne, 
ba — całe narody!

Dlatego i socyalna demokraeya, pra
gnąca zrobić proletaryat zdolnym do 
walki o zdobycie nowego ładu społe
cznego, bacznie tą sprawą się zajmu
je. Ona to ściągnęła ją z mglistych 
obłoków filantropii na twardy grunt 
rzeczywistych warunków społecznych; 
ona odkryła rany społeczne w całym 
ich obszarze ogromnym, ona za po
mocą m a s o w e j  o r g a n i z a c y i, le
ktury i prasy ludowej w y r y w a  t y 
s i ą c e  z s z y n k ó w ,  a w i e d z i e  je  
n a  z g r o m a d z e n i a  i do s t o w a 
r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h .

Gdyby rządy chciały na prawdę 
osłabić wpływy szatana — alkoholu, 
potrzebowałyby tylko dać socyalnym

demokratom swobodę organizacyi i nie 
ścigać prasy i literatury ludowej. Spo
łeczeństwo bowiem walkę z alkoholi
zmem może prowadzić same jedynie; 
ani kazania, ani zakazy z góry nie na 
wiele się zdadzą, pominąwszy fakt, że 
samo państwo ciągnie z wódki około 
60 milionów koron zysku corocznie!

Filantropi burżuazyjni, jeżeli są ni
mi na prawdę, muszą na tym klasy
cznym przykładzie uznać znaczenie 
politycznych, zawodowych i kształcą
cych organizacyj robotniczych. Natu
ralnie, nie mówimy tu o tych oszu
stach, którzy, np. w Krakowie, wód
ką i piwem rozpajali chłopów-wybor- 
ców w „Przyjaźni" krakowskiej...

Wielką otuchą napawają nas takie 
kongresy, jak obecny wiedeński; mó
wią one wyraźnie ludowi, że kultura 
ludowa jest niemożebną bez organiza
cyi sił ludowych, że kto chce kultury, 
musi oprzeć się na bojującej o ludo
we prawa socyalnej demokracyi.

0 gimnazyum cieszyńskie.
Cieszyn, 10 kwietnia.

Szereg kłamstw o ostatnim wiecu 
cieszyńskim, szerzonych przez gali
cyjskich stańczyków, dopełniają godnie 
arcydzieła obłudy i nieprawdy, roz-

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości I. Itflaja!
K M I I t  Z  O  I i A.

8)
N O W E L A .

IV.
Nie wiem, jak długo staliśmy osłu

piali na widok tej katastrofy. Kiedym 
odzyskał panowanie nad sobą, woda 
urosła tymczasem jeszcze bardziej. 
Sięgała już dachówek, a dach wyglą
dał jak mała wysepka, stercząca z 
bezmiernego zalewu. Na prawo, na 
lewo od nas domy musiały runąć. 
Morze rozlewało się coraz szerzej i 
dalej.

— Posuwamy s ię ! — szepnęła na
raz Róża, uczepiona oburącz dachó
wek.

Mieliśmy w rzeczy samej wszyscy 
uczucie kołysania, jak gdyby dach, 
uniesiony przez wodę, zamienił się w

tratwę. Pęd fal zabierał nas. Skoro- 
śmy jednak spojrzeli na wieżę kościo
ła, wznoszącą się nieruchomo przed 
nami, przywidzenie to znikło; byliśmy 
ciągle w tem samem miejscu, wśród 
rozkołysanych mas wody.

Teraz woda rozpoczęła szturm. Aż 
dotąd prąd płynął łożyskiem u licy ; 
ale zagradzające ją gruzy zmusiły go 
do odwrotu. Był to zupełnie prawi
dłowy atak. Skoro tylko jakaś deska 
lub belka znalazła się na szlaku prą
du, porywał ją i rozkołysawszy, ude
rzał nią w dom, niby taranem. Nie 
porzucał jej jednak, lecz zabierał na- 
powrót wstecz, aby nią dalej walić w 
mury z dwa razy większą siłą, w ró
wnych odstępach czasu. Wkrótce dzie
sięć, dwanaście bali atakowało nas 
tym sposobem ze wszystkich stron 
naraz. Woda wydawała ryki. Piana 
obryzgiwała nam stopy. Słyszeliśmy 
głuche jęki domu, pełnego wody, i oo-

raz donośniejszy trzask przepierzeń. 
Niekiedy, podczas silniejszych natarć, 
kiedy belki uderzały prostopadle, my
śleliśmy, że to już koniec, że mury 
się rozejdą i oddadzą nas na łup rze
ce przez swe rozwarte szczerby.

Gaspard odważył się spełznąć na 
sam kraj dachu, gdzie udało mu się 
pochwycić jednę z belek, którą przy
ciągnął potężnemi ramionami zapa
śnika,

— Trzeba się bronić! — zawołał.
Jakób próbował ze swej strony za

trzymać długą, przepływającą żerdź. 
Piotr pospieszył mu na pomoc. Prze
klinałem mą starość za to, że mnie 
czyniła słabym, jak dziecię. Zorgani
zowali formalną obronę: pojedynek 
trzech ludzi z rzeką. Gaspard, zdoła
wszy zatrzymać pochwyconą belkę, 
czekał na kawały drzewa, którymi 
rzeka, jak taranem, biła w dom. Uda
wało mu się zatrzymywać je w nie-
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puszczone przez stańczykieryę śląską, 
jak całkiem słusznie nazwał przed 
kilku laty autor fejletonów , 0  gospo
darce stańczyków na Śląsku" w „Ga
zecie Przemyskiej*, pp. Michejdów, 
Świeżych, Londzinów et tutti quanti.

Przebieg wiecu cieszyńskiego jest 
dostatecznie znany. Zaznaczam, że 
tylko „Naprzód", „Nowa Reforma" i 
„Kuryer lwowski", które miały wła
snych sprawozdawców na wiecu w Cie
szynie, — ż a d e n  i n n y  d z i e n n i k  
g a l i c y j s k i  n i e  m i a ł  w ł a s n e g o  
o r y g i n a l n e g o  s p r a w o z d a n i  a — 
umieściły sprawozdania prawdziwe. 
„Nową Reformę" słusznie można było 
dotychczas uważać za organ Michej
dów, tembardziej więc zasługuje na 
wiarę jej sprawozdanie, z u p e ł n i e  
z g o d n e  z tem, co o wiecu napisał 
„Naprzód".

Co do nieprawdziwych sprawozdań 
telegraficznych, umieszczonych w in
nych dziennikach galicyjskich, to naj
prawdopodobniej polegały one na in- 
formacyach rządowego biura korespon
dencyjnego. Przemawia za tem twier
dzeniem ta okoliczność, że wszystkie ga
licyjskie dzienniki (z wyjątkiem w y
mienionych trzech) i wszystkie pisma 
wiedeńskie podały jednobrzmiące, nie
prawdziwe wiadomości. Charakterysty
cznym dla sieci intryg, jaka opętała 
sprawę upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego, jest telegram z W ie
dnia, ogłoszony przez pisma warszaw
skie, że wiedeńskie K o ł a  u r z ę d o 
w e  i g n o r u j ą  ruch, jaki powstał 
wśród ludności polskiej w Galicy i i na 
Śląsku i że g a d z i n o w e  p i s m a k i  
d o s t a l i  n a k a z ,  a b y  o c a ł e j  t e j  
s p r a w i e  n i c  n i e  p i s a ć .  Szozegó- 
łowe informacye o wiecu, umieszczone 
w „Słowie polakiem", a mające po
chodzić rzekomo z „kompetentnego 
źródła", poohodzą istotnie z b a r d z o

p e w n e g o  źródła, a mianowicie z 
kuźni michejdowskiej, która, jak wia
domo, została dość wyraźnie napię
tnowana przez wiecowników.

Koroną tych kłamstw są sprawo
zdania z wiecu, umieszczone w osta
tnich numerach „Gwiazdki cieszyń
skiej" i „Przeglądu Politycznego", 
r e d a g o w a n e g o  p r z e z  ks. F ra n 
c i s z k a  M i o h e j d ę .

Myśl zwołania podobnego wiecu zo
stała poruszona przez członków tow. 
„Jedność" na Walnem zgromadzeniu 
tegoż sto w. we Frysztacie. Ponieważ 
jednak „Jedność' jest stowarzysze
niem n i e p o l i t y c z n e m ,  przeto 
wiec zwołał osobny komitet, w którego 
skład wchodziły także osoby, nie na
leżące do „Jedności". To jednak wcale 
nie przeszkadza redaktorowi „Prze
glądu Politycznego* do użycia nastę
pujących zwrotów: „Zwołany przez 
„Jedność" wieo...* „Przewodniczącym 
wybrano p. Friedla, jako sekretarza 
„Jedności*, zwołującej wiec". „W imie
niu „Jedności", zwołujący Wiec, re
ferował p. Chobot. Zamiar tych de-  
n u n c y a c y j  jest aż nadto jawny; 
chodzi ks. Michejdzie o to, aby dać 
austryackim ck. władzom sposobność 
do r o z w i ą z a n i a  znienawidzonej 
organizacyi przeciwstańczykowskiej i 
przeoiwklerykalnej na Śląsku.

Ale to jest najmniejsze. Całą wstępną 
część rezolucyi uważał ks. Michejda 
za stesowne zeskamotować, lecz za to 
pozwala sobie na równie głupie jak 
nieuczciwe wymyślanie na socyalnych 
demokratów.

Ohyda tego paszkwilu sądzi sama 
siebie. Ks. Michejda staje się nagle 
jasnowidzącym i przewiduje rzeczy 
z góry — szkoda tylko, że jest „ f a ł 
s z y w y m  prorokiem". Par ty a so- 
oyalno-demokratyczna stała od same
go początku na tem stanowisku, że

gimnazyum polskie w Cieszynie powi
nien rząd upaństwowić. Już w 1897 r., 
zaraz w pierwszych numerach nowo- 
założonej wówczas „Równości" znaj
dujemy to żądanie całkiem stanowczo 
postawione. Odtąd żądanie to nie scho
dzi wprost z łamów naszych pism par
tyjnych, bywa poruszane na naszych 
zgromadzeniach partyjnych, aż wresz
cie w roku 1900 dostaje się nawet do 
programu wyborczego polskiej partyi 
sooyalno-demokratycznej na Śląsku, 
który o p r ó c z  u p a ń s t w o w i e n i a  
g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o ,  do
maga się także utworzenia p o l s k i e 
g o  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l 
s k i e g o .  — Powtarzamy słowa posła 
dra Michejdy, wypowiedziane dwukro
tnie publicznie: raz w Ryehwałdzie, 
a drugi raz w Cieszynie na wiecu: 
„Podojrzywać kogoś o nieszczerość 
jego intencyj i zasad politycznych, jest 
n i e u c z c i w o ś c i ą ! "  — i prosimy 
ks. Michejdę, aby sobie te słowa swe
go brata dobrze zapisał za uchem. 
Podejrzenie, a raczej „jasnowidzenie" 
ks. Michejdy jest zaś tem większą nie
uczciwością, że socyalni demokraci 
dali dowodów dość, że sprawę upań
stwowienia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie biorą bardzo poważnie i go
towi dla niej nawet wiele poświęcić. 
Ks. Michejda twierdzi między innemi 
w swojem sprawozdaniu z wiecu, że 
tow. Cingr z o s t a ł  w y b r a n y  t y l 
ko p r z y  p o m o c y  N i e m c ó w  ś l ą 
s k i c h ,  którzy mu oddali swe głosy 
z nienawiści do Polaków. Zgoda, niech 
będzie i tak, chociaż to jest n i e p r a 
w d a !  Czy ks. Miohejdzie nie przy
szło na myśl, że występując publicznie 
w obronie polskiego gimnazyum, pos. 
Cingr ściąga na siebie gniew Demlów 
i Haasych ? Czy nie mógł ten „jezuita 
wyznania luterańskiego", jak raz słu
sznie nazwano ks. Michejdę, pomy-

zbyt wielkiej od murów odległości. 
Niekiedy jednak natarcia tak były 
silne, że go obalały na dachu. U jego 
boku Piotr i Jakób manewrowali żer
dzią w taki sposób, by również nie 
dopuszczać uderzeń w daoh i mury. 
Bezużyteczny bój trwał blisko go
dzinę. Powoli jednak zaczęli tracić 
głowę, kląć, ciskać się, lżyć rzekę. 
Gaspard rąbał jej grzbiet, jakby się 
z nią za bary wziął, wymierzał jej z 
wściekłości takie ciosy, jak gdyby 
miał przed sobą żywą pierś. A. woda 
zachowywała swój zimny upór, nie
zwyciężona, nietknięta. Wówczas Piotr 
i Jakób opuścili na dachu ręce, wy
czerpani; Gaspardowi zaś równocze
śnie prąd zdołał wyrwać belkę znie
nacka i zaczął nas nią teraz atako
wać z kolei. Dłużej walczyć było nie
podobieństwem.

Marya i Weronika rzuciły się sobie 
w ramiona. Powtarzały rozdzierają
cym głosem ciągle jeden i ten sam 
frazes, frazes śmiertelnej trwogi, któ
ry nie przestaje mi dotąd brzmieć w 
uszaoh:

— Ja nie chcę umierać!... Ja nie 
chcę umierać!...

Róża objęła obiedwie rękoma. Pró
bowała je pocieszać, dodawać im otu
chy; lecz wkońcu i ona także wznio
sła do góry twarz i- drżąc na całem 
ciele, poczęła krzyczeć :

— Ja nie chcę umierać!...
Jedna tylko ciotka Agata nie od

zywała się ani słowem. Nie modliła 
się już, przestała krzyżem się żegnać. 
Wodząc zgłupiałym wzrokiem, starała 
się jeszcze uśmiechać, gdy oczy jej, 
spotkały się z mojemi.

Woda poczęła już smagać dachówki. 
Nie było znikąd nadziei ratunku. Od 
strony kościoła dolatywały nas ciągle 
głosy ludzkie; w pewnej chwili mi
gnęły się w dali dwie latarnie i zno
wu rozpościerała się cisza, żółta pła
chta rozwlekała w bezkres swą na
gość. Ludzi z Saintin, którzy mieli 
łodzie, musiała woda pierwej aniżeli 
nas zaskoczyć.

Tymczasem Gaspard nie przestawał 
błądzić dokoła daohu. Naraz przywo
łał nas do siebie i rzekł;

— Baczność!... Pomóżcie mi. Trzy
majcie mnie mocno.

Ująwszy na nowo w ręce żerdź, 
zaczaił się na ogromną czarną masę, 
która płynęła zwolna ku domowi. Był 
to duży dach jakiejś szopy, zbity z 
grubych, mocnych desek. Zerwany 
przez wodę w całości, płynął jak sta
tek. Skoro się znalazł w blizkości 
Gasparda, ten zatrzymał go żerdzią, 
a czując, że się nie zdoła oprzeć pę
dowi płynących desek, przyzwał nas 
na pomoc. Chwyciliśmy go wpół i trzy
mali z całych sił. Lecz wkrótce dach 
zaczepiony płynącym prosto na nas 
prądem, razem z nim uderzył w dach 
z taką siłą, że, zdawało się przez 
chwilę, w trzaski się rozleci.

Gaspard wskoczył śmiało na tę tra
twę, przysłaną nam przez los, i po
czął po niej stąpać we wszystkich 
kierunkach, dla wypróbowania jej 
mocy, podczas kiedy Piotr i Jakób 
trzymali ją, tuż przy naszym dachu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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śleć, że socyalni demokraci, nie wtrą
cając się wcale do tej sprawy, zyska
liby na tem o wiele więcej ? Niech 
ks. Michejda nie zapomina o tem, że 
Śląsk, to nie Kraków, i że na Śląsku 
są jeszcze tysiące takich chłopów i ro
botników nawet, dla których niem
czyzna jest czemś wyźszem, „pańakiem* 
i że n a r o d o w e  uświadomienie mas 
ludu śląskiego zaczyna się datować do
piero od roku 1893 i 1895, kiedy pol
scy socyalni demokraci zabrali się 
w o g ó l e  do b u d z e n i a  i u ś w i a 
d a m i a n i a  t e g o  l udu .

Mamy także lepszą pamięć, aniżeli 
ks Michejda i pamiętamy dobrze, kto 
rozbił wiec mostecki w 1897 r., jak 
również nie zapomnieliśmy zakuliso
wych intryg, które do tego doprowa
dziły.

Przypominamy też p. Michejdzie, 
że, jeżeli na wiecu w 1897 r. posta
wioną została rezolucyą, żądająca u- 
p a ń s t w o w i e n i a  gimnazyum cie
szyńskiego, jest to, jeżeli już niewy
łączną, to w w i e l k i e j  c z ę ś c i  z a 
s ł u g ą  t ow.  f i e g e r a  T a d e u s z a ,  
który w artykułach „Równości", a na
stępnie w konferencyi z ks. Świeżym 
i ks. Londzinem s t a n o w c z o  t e g o  
s i ę  d o m a g a ł .  Pierwotnie bowiem 
inicyatorzy wiecu z roku 1897 mieli 
o c h o t ę  z a d o w o l n i ć  s i ę  t y l k o  
ż ą d a n i e m  p r a w a  p u b l i c z n o 
ś c i ! !  Wszystko to da się udowodnić 
świadkami i dokumentami. A więc 
przestańcie, panowie, kłamać i rzucać 
oszczerstwami!

Streszczenie mowy tow. Daszyńskie
go zaopatrzył ks. Michejda dziecinnie 
naiwnymi komentarzami, które poka- 
zują, że ks. Michejda zbyt prędko za
czyna się starzeć.

Szczyt, perfidyi znajduje się jedna
kowoż w ustępie, omawiającym mo
wę tow. Cingra. Ks. Michejda tak p isze:

„Poseł Cingr załatwił się ze spra
wą bardzo prosto i, jako na d ł u g o 
l e t n i e g o  p o s ł a  l u d u  p o l s k i e 
g o  n a S l ą s k u ,  bardzo naiwnie. Po
seł Cingr bowiem oświadczył nam ła
skawie, że on także (jako poseł wy
brany przez polską ludność !!) jest za 
polskiem gimnazyum... Zarzucił pol
skim narodowcom, że oni tego nie 
czynią należycie (tj. nie walczą z całą 
energią). Za to nie usłyszeliśmy od p. 
Cingra ani słówka o tem, cobyśmy 
mieli prawo od niego, jako posła pol
skiego Indu, dowiedzieć się, a miano
wicie, co on zrobił dla upaństwowie
nia polskiego gimnazyum i jaka tak
tyka w tej sprawie jest najodpowie
dniejszą i musi nas najrychlej dopro
wadzić do celu, kiedy taktyka posła 
narodowego dra Michejdy* jest fał- 
*zywą Sposób traktowania sprawy 
przez p. Cingra świadczy najwymo
wniej o przewrotności i nieszczerości 
partyijhocyalno-demokratyeznej w tej 
sprawie".

Powyższe ustępy są w „Przeglądzie 
polit." wydrukowane pismem rozstrze- 
lonem i tłustem.

Na tę niesłychaną napaść odpowia
damy, jak następuje: Czego czynić 
nie należy, a co aię powinno robić, 
jeżeli się chce naprawdę w austrya- 
ckim parlamencie bronić praw ludu 
polskiego, to powiedzieli dr. Michej
dzie referent p. Chobot i tow. Da
szyński dość dobitnie i nie potrzebo
wał tego powtarzać tow. Cingr. Poseł 
Cingr dla gimnazyum cieszyńskiego 
zrobił o wiele więcej, aniżeli dr Mi
chejda, a jeżeli pp. Michejdowie tego 
nie wiedzą, to im to przypomnimy.

W r. 1897 dwukrotnie wnosił poseł 
dr. Danielak interpelacyę w sprawie 
udzielenia publiczności i upaństwo
wienia polskiego gimnazyum w Cie
szynie. Interpelacyj tych nie chciał 
podpisać ówczesny poseł śląski z IV. 
kuryi ks. Świeży. Podpisali ją  za to 
socyalni demokraci i tow. Cingr. W r. 
1898 wniósł wniosek w sprawie upań
stwowienia tego gimnazyum poseł 
S t a p i ń s k i ,  a później wniósł taki 
wniosek nagły poseł K u b i k .  Żadnego 
z tych wniosków nie chciał podpisać 
ks. Świeży, lecz podpisał je tow. Cingr 
i inni posłowie socyalno demokratyczni. 
W bieżącym roku postawił znowu 
poseł K u b i k  podobny wniosek, któ
ry p o d p i s a l i  p o s ł o w i e  soc. -  
dem, ,  tow. C i n g r ,  D a s z y ń s k i ,  
H y b e s z  i E ł d e r s c h .  Poseł dr. Jan 
Michejda tego wniosku podpisać nie 
chciał i nie p o d p isa ł! Wycierać po
sadzki w ministeryalnyeh przedpoko
jach i żebrąć o kilka koron jałmużny 
poseł ludowy nie śmie, jeśli chce mieć 
czyste ręce i wolne usta i dlatego nie 
śmie iego także uczynić tow. Cingr. 
Tego rodzaju robotę pozostawia się 
takim Michejdom, ale takiej roboty 
nikt nie nazywa pracą parlamentarną, 
lecz zakulisową żebraniną i niegodnem 
płaszczeniem się wobec rządu.

Sprawozdanie „Przeglądu politycz." 
kończy się twierdzeniem, że „za dru
gim i trzecim ustępem rezoluoyi gło
sowali tylko socyalni demokraci," co 
jest notorycznem kłamstwem, tem- 
bardziej zaś kłamstwem jest dalsze 
twierdzeuie, że „stanowczo nie mieli 
(oni) większości."

Sprawozdanie, w „Gwiazdce cie
szyńskiej" umieszczone, pod względem 
przekręcań i judzenia na socyalnyeh 
demokratów, nie wiele różni się od 
kłamstw „Przeglądu politycznego". Je
żeli „Gwiazdka cieszyńska* twierdzi, iż 
na wiecu była wielka liczba niedoro
stków, to ma ona o tyle racyę, o ile 
istotnie pod koniec wiecu wdarło się 
kilkudziesięciu uczniów gimnazyalnych 
i terminatorów od antysemickich dro- 
bnomieszczan, spędzonych przez ks. 
Londzina i p. Macurę, sekretarza zbo
ru ewangelickiego, lecz i ci nie zdo
łali uchronić p. Michejdę od wotum 
nieufności.

Jeżeli więo „Gwiazdka" pisze, że 
„wynik wiecu jest taki, że cały lud 
polski na Śląsku, bez względu na prze
konania, pragnie, aby poseł polski ze 
Śląska należał do Koła polskiego" —

to dopuszcza się ona świadomie fałszu, 
bo nietylko uchwała wiecu jest wprost 
przeciwna, ale nadto tysiące głosów, 
jakie padły przy ostatnich wyborach 
do parlamentu na socyalno demokra
tycznych kandydatów, dowodzą, że 
lud śląski ma znacznie większe zau
fanie do tych, którzy walczą pod ha
słem : „precz z Kołem polskiem",
aniżeli do szlacheckich lokajów, cisną- 
oych się między herbowne pany, 
pomimo swego chłopskiego pocho
dzenia.

Zaburzenia rosyjskie.
Odpowiedź studentów  rosyjskich pro

fesorom.
W czasie największego wzburzenia 

akademików, grono profesorów rosyj
skich wydało do nich odezwę, wzy
wającą do porzucenia wszelkich de- 
monstracyj, do spokojnego powrotu 
do pracy i przestrzegającą ich, by nie 
szli na lep „postronnym agitato
rom" (?)

Teraz znaną jest nam odpowiedź, 
którą studenci rosyjscy wystosowali 
do swych, życzliwych im na p a p i e 
rze,  profesorów.

Na wstępie niemiła prawda pod ich 
adresem, że po zniesieniu ustawy z r. 
1863, katedry uniwersyteckie opano
wane zostały przeważnie przez ludzi, 
n ie  m a j ą c y c h  z n a u k ą  n i c  
w s p ó l n e g o .  Z dawnych profesorów 
lepsza część — ludzie samodzielni — 
zostali usunięci, reszta zaś, z obawy 
przed utratą chleba, po największej 
części ukorzyła się i przycichła. Re
zultatem tego jest k o m p l e t n a  n ie 
u f n o ś ć  s t u d e n t ó w  w o b e c  p r o 
f e s o r ó w .

„Nie jest tu miejsce — piszą dalej 
— do wszczynania głębszej polemiki 
z pp. profesorami. Podniesiemy tylko 
jedną aluzyę co do „osobistości po
stronnych", których interweneya miała 
być jedynym powodem wszystkich 
zajść. Wygląda to tak, jak gdyby 
wszystko szło jak najlepiej, jak gdyby 
słuchacze uniwersytetów nie uważali 
obecnego porządku za niemożliwy do 
zniesienia i pozostawieni sami sobie, 
nie byliby zdolni do protestu, do da
nia wyrazu swemu oburzeniu.

Zresztą, co kogo obchodzić może, 
skąd powstał impuls; ważną jest tylko 
kwesty a, czy istnieją lub nie — po
wody niezadowolenia.

Myśleliśmy także dotąd, że wszyst
ko, co jest zdrowem w społeczeństwie 
rosyjskiem, czuje i myśli tak, jak te 
„osoby postronne" i jeżeli okoliczno
ści nie pozwalają wielu stanąć otwar
cie w ich szeregach, to przecież sym
patyzują z nimi i do tego samego 
wzdychają celu, może tylko drogą 
bardziej umiarkowaną i powolną.

Otóż, to nawet, co profesorowie z 
wysokości swoich katedr podziwiają: 
przywiązanie do ideałów, obywatelska 
odwaga, inieyatywa osobista, walka 
z przemocą — to wszystko jest, po
dobno, tylko głupstwem: najważniej
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szą rzeczą jest „panowanie nad sobą,“ 
czyli zupełna bezczynność i milcze
nie; wiecznie tryumfująca sprawiedli
wość, jak Deus ex machina, ułoży sama 
wszystko pomyślnie.

Pp. profesorowie nie lubią wyrazu 
„strejk", bo jest on żywcem zapoży
czony ze słownika robotniczego, ale 
nam nie sposób pracować użytecznie, 
gdy każdej chwili mogą nas posłać 
w sołdaty za to, że mamy poczucie 
koleżeństwa, za to, że nasza godność 
ludzka znieść nie może, by pierwszy 
lepszy policyant nami pomiatał.

Cierpliwość nasza jest wyczerpaną; 
11 zaburzeń w przeciągu lat 20 wy
kazało to dostatecznie*.

Odpowiedź wzywa wreszcie profe
sorów, by zamiast żądać od akademi
ków, aby bez szemrania pogodzili się 
z warunkami obecnymi, otwarcie o- 
świadczyli, że stoją po ich stronie w 
obronie swobody i godności uniwer
syteckiej. W  przeciwnym razie nie 
mają prawa nazywać się „nauczycie
lami, kolegami i przyjaciółmi1* mło
dzieży, gdyż młodzież „odrzuca taką 
hańbiącą przyjaźń*1.

Precz z alkoholem!
Dnia 9 bm. rozpoczął w Wiedniu obra

dy ósmy międzynarodowy kongres antyal- 
koholiczny przy udziale przedstawicieli 
wszystkich państw europejskich. Po mo
wach powitalnych i załatwieniu wstępnych 
formalności, miał prof. dr. August T o r  e 1 
z Chigny wykład na temat:
Kwestya alkoholu jako problem kulturalny i ra 

sowy.
Na podstawie materyału naukowego wy

kazuje prelegent zgubne skutki alkoholu, 
który jest narkotyczną trucizną. W  Szwaj- 
caryi trzecią część samobójstw i chorób 
umysłowych należy przypisać alkoholizmowi. 
W  15 większych miastach szwajcarskich, 
dziesiąta część wypadków śmierci u męż
czyzn ponad la t 20, a trzy czwarte wy
stępków jest wynikiem alkoholizmu. 0  wiele 
smutniejszym jest jednak fakt, iż alkohol 
zatruwa nasienie w naczyniach nasiennych, 
a przez to samo wpływa degenerująco na 
potomstwo. Świadczy o tern wielka ilość 
ldyotów, epileptyków, karłów, ludzi cho
rych na nerwy lub umysłowo itd. Dzisiej
sze stosunki wywołały powszechny chro
niczny alkoholizm, który grozi degenera- 
cyą całej cywilizowanej ludzkości. Jestto 
wprost śmiesznem przedstawiać alkohol 
jako środek ożywczy lub wzmacniający. 
Alkoholiczna zaraza może być usuniętą 
tylko przez radykalną abstynencyę. Mówca 
oświadcza się za zaprowadzeniem instytu- 
cyj na wzór Belgii, Ameryki, Francyi, 
tudzież za usunięciem alkoholu z wszyst
kich publicznych lokalów.

Porządek dzienny kongresu rozpoczął się 
odczytem prof. dr. M e y e r a  (Marburg) 
na temat ;
W pływ alkoholu na funkcye organów ludzkich.

Alkohol powoduje z początku lekkie, 
następnie aż do zupełnego sparaliżowania 
prowadzące przytępienie fnnkcyi mózgu 
tudzież odruchów, a także osłabienie siły 
muskułów i czynności serca. Ciepłota ciała

obniża się, zdolność trawienia osłabia. T y l
ko w rękach lekarza może alkohol przy
nosić dobre skutki. Jako środek użycia jest 
alkohol zbędny, w skoncentrowanej zaś po
staci, jako spirytus, niebezpieczny. Należa
łoby rozważyć, czy nie powinnaby ustawa 
ograniczyć handlu alkoholem.

Następnie mówił dr. W 1 a s s a k (W ie
deń) na temat:
Badania nad wpływem alkoholu na funkcye 

mózgu.
Mówca omawia badania prof. KrSpelina 

z Heidelbergu i jego szkoły i dochodzi do 
następujących rezultatów, opartych na do
świadczeniu :

Zapatrywania, iż mierne dawki alkoholu 
mają skutek podniecający, większe zaś 
szkodliwy, opiera się na bezpośredniej ob- 
serwaeyi siebie samego, która jednak nie 
może być rozstrzygająca, z tego względu, 
że alkohol wpływa niemniej na zdolność 
osądzania. Wedle doświadczeń Krfipelina 
zdolncść dodawania zmniejsza się w wido
czny sposób już przy użyciu małych da 
wek alkoholu, odpowiadających 0  2 litra 
piwa. Przy ’ większych ilościach alkoholu 
zdolność ta  obniża się w gwałtowny spo
sób. Szkodliwy wpływ alkoholu obserwo
wać się da przez 24 godzin, a nawet dłu
żej. To samo odnosi się do zdolności u- 
czenia się na pamięć lub wyobrażania.

O wiele donioślejsze znaczenie mają ba
dania nad skutkami alkoholu, zażywanego 
codziennie w dawkach regularnych. Oka
zuje się, iż złe skutki pawstałe w jednym 
dniu sumują się w organiźmie ludzkim i są 
widoczne przez dłuższy czas. Ztąd właśnie 
wypływ'a naukowa definieya „pijaka*. P i
jakiem jest każdy, u którego wykazać 
można stałe, nieprzerwane działanie alko
holu.

Największe niebezpieczeństwo działania 
alkoholu polega właśnie na tem, iż osoby 
podlegające alkoholizmowi nietylko nie od
czuwają złych skutków alkoholu, lecz ma
ją  wprost przeciwne uczucie. Alkohol wpły
wa tedy zgubnie na sposób życia tak po- 
jedyńczej osoby, jak  i całych ludów lub 
warstw społecznych. Działa on szkodliwie 
właśnie przez nienaturalne podniecanie, na
wet tam, gdzie nie ma mowy o pijaństwie. 
M y ś l  o p r z y s z ł o ś c i c z y n i  on  1 ek- 
k ą ,  u t r u d n i a  j e d n a k  d r o g ę  d o  
n i e j .  (Burzliwe oklaski).

Nad oboma powyższymi odczytami roz
winęła się obszerna dyskusja, w której 
wszyscy jednomyślnie zgodzili się na wy
wody prelegentów co do szkodliwych skut
ków alkoholu.

Następnie prof. Weichselbaum (Wiedeń) 
wykazał w sposób demonstracyjny, na ca
łym szeregu preparatów, działania alkoholu 
ze stanowiska patologiczno-anatomieznego.

Prof. W a g n e r  v. J a n r e g g  (Wie
deń) omawia następnie: t r u j ą c e  d z i a 
ł a n i e  a l k o h o l u  p r z y  c h o r o b a c h  
n e r w o w y c h  i p s y c h i c z n y c h .

W  ożywionej dyskusyi zabierało głos 
wielu znakomitych psychiatrów, wyrażając 
zapatrywanie, oparte na doświadczeniu, iż 
tylko zupełna abstynencya może powstrzy
mać zgubne działanie alkoholu.

Na tem zakończyły się obrady pierw
szego dnia.

Przegląd polityczny.
=  Wittek ustępuje? „Neues Wiener 

Montagsblatt" donosi z rzekomo dobrze 
poinformowanego źródła, że stanowisko mi
nistra kolei W itteka jest silnie zachwiane. 
Przyczyną tego mają być żądania Czechów 
co do upaństwowienia kolei północno-za
chodniej (Nord-West Bahn), czemu się W it- 
tęk stanowczo sprzeciwia.

Z sali sądowej.
Czy wolno skonfiskowaną gazetę dać

-drugiemu? Przy rewizyi urządzonej u 
pewnego murarza w Bochni znalazł żan
darm obok kilku egzemplarzy nieskonfisko- 
wanej „L atarni", także jeden egzemplarz 
skonfiskowanego numeru 21 „Prawa Ludu*. 
Śledztwo wykryło, że pisma te drukowe 
otrzymał ów murarz od przewodniczącego 
stowarzyszenia robotników budowlanych w 
Bochni, wskutek czego prokuratorya pań
stwa wygotowała akt oskarżenia o wystę
pek rozszerzania skonfiskowanych pism 
(§ 24 ust. p ra s ) i o przekroczenie kolpor- 
taży (§ 23 ust. pras.). We środę odbyła 
się w tej sprawie rozprawa przed trybu
nałem krajow’ym karnym w Krakowie. Jako 
oskarżeni stawali wspomniani dwaj fowa- 
rzysze bocheńscy oraz tow. S u ł c z e w- 
s k i, któremu zarzucano, że pisma te dru
kowe do Bochni przywiózł lub pocztą je 
przysłał — Wszyscy oskarżeni p r z y 
z n a l i  s i ę  do współdziałania przy kolpor- 
taży nieskonfiskowanej „Latarni" i za tę 
kolpprtaż zasądzeni zostali na grzywnę. 
Natomiast zaprzeczyli oskarżeni kategory
cznie, by dopuścili się występku z § 24 
ust. pras odnośnie do skonfiskowanego nu
meru „Prawa Ludu**. Obrońca oskarżonych 
dr. H e s k i  wywodził, że jeden egzemplarz 
skonfiskowanego „Prawa Ludu** wolno wedle 
ustawy posiadać i że danie j e d n e g o  eg
zemplarza pisma drukowego drugiej osobie 
do przeczytania nie jest nigdy rozszerza
niem, w którego pojęciu tkwi rozdanie co- 
najmniej dwu egzemplarzy. Trybunał u- 
w o 1 n i ł oskarżonych od występku z § 24 
ust. pras., gdyż rozprawa niewykazała, by 
więcej niż jeden egzemplarz skonfiskowa
nego „Praw a Ludu" rozdano.

„Garnki d ru tow ać!“ — wołał przez 
cały dzień po podwórzach krakowskich 
Piotr Ł y c z k o ,  biedny słowacki druciarz. 
Wieczór zmęczony przyszedł do przedmiej
skiego szynku i wnet usnął przy stole. 
Przy drugim stole siedział Antoni K r a 
w c z y k  z żoną swą Zofią i z kochanką 
swą Katarzyną S z w a g r z y k .  „Blacha", 
którą za 10 ct. sobie wspólnie zafundo
wali, była już niestety próżną. Wtem K ra
wczykowi przyszło na myśl obszukać de
likatnie kieszenie śpiącego druciarza. Nad
spodziewanie znalazł przy tej rewizyi w bo
cznej kieszeni śpiącego 36 koron, które so
bie bez skrupułów przywłaszczył.

We środę wymierzył sąd krajowy kar
ny w Krakowie Krawczykowi za to ogra
bienie druciarza karę c z t e r o m i e s i ę 
c z n e g o  w i ę z i e n i a ;  Katarzyna Szwa
grzyk, jako współwinna, dostała d w a  
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  zaś Zofia K ra
wczyk, na podstawie wyników rozprawy,
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które wykazały jej zupełną niewinność, zo
stała uwolnioną.

Druciarz z ukradzionych mu pieniędzy 
odebrał tylko 5 koron* gdyż resztę K ra
wczyk przed przyaresztowaniem szczęśliwie 
przepuścił._____________________

KBONIKA.
Kalendarzyk  h istoryczny- 12 kwie

tnia. 1204. Zdobj'cie Konstantynopola. — 1417. 
Kupno Malborga od Krzyżaków. — 1870. De
kret Komuny równa w prawach ślubne i nie
ślubne dzieci.

U niw ersytet ludowy w  K rakow ie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo
dworskiej b. gimnazyum Sw. Anny (ul. św. 
Anny 1.12) wykład dra Ernesta K u n i ń s k i e 
g o  na temat: „Historya Polski w XVII. w .“.

DziA w  te a tr z e  i „Hernani", dram. w 5 
akt. W. Hugo. (Po raz pierwszy).

Niedziela: „Hernani", dramat w 5 aktach 
W. Hugo. ______

Awanturniczy katecheta, ks. Dembow
ski, ponowił swoją agitacyę. Na lekcyi re- 
ligii, która się odbyła we czwartek, miał 
znów kazanie na temat żydów i oświad
czył, że sobie kpi z tego, co gazety piszą, 
bo on ma prawo robić to, co mu się po
doba. Gdy kilku uczniów doniosło mu, że 
Taborowski był z Braehfeldem na rękawce, 
popadł znowu w szał i zaczął Taborow- 
skiego obrzucać wyzwiskami, jak  s z u b r a 
w i e c ,  ł o t r  i t. d. Biedny chłopczyna 
wrócił znów spłakany do domu.

Zwracamy jeszcze raz uwagę władz 
szkolnych na to niewłaściwe zachowanie się 
księdza Dembowskiego, stojące w sprze
czności z ustawami szkolnemi. Człowiek, 
który w ten sposób się zachowuje, demo
ralizuje młodzież i nie nadaje się absolu
tnie na pedagoga.

Dowiadujemy się, że rodzice Taborow- 
skiego mają wnieść skargę sądową prze
ciw7 ks. Dembowskiemu z powodu znęcania 
się nad ich synem.

Wypadek z tramwajem elektrycznym.
W środę dnia 10 b. m. o godz. 8  wie
czór zderzył się na ulicy Krakowskiej tram 
waj elektryczny 1. 1 z wozem towarowym, 
należącym do firmy Goldlast i Spka. P rzy
czyną zderzenia było to, iż tramwaj nie 
zatrzymał się na przystanku lecz dopiero 
o 40  kroków dalej, wskutek czego zawa
dził o wóz, jadący po szynach tramwajo
wych. Zderzenie było tak silne, iż w tram 
waju popękały w jednem oknie szyby i 
poodrywały się listwy. Z ludzi nikt nie 
odniósł szwanku.

Samobójstwo czy m orderstw o? W
sprawie tajemniczej śmierci Julii Kosównej 
w Przemyślu otrzymujemy następująco sen
sacyjne szezegóły: Mieszkanie przy ulicy 
3 Maja, w którem znaleziono zastrzeloną 
dziewczynę, należy do jednego z poruczni
ków 58 p. p. i tam przebywała Kosówna 
przez całe dwa tygodnie przed śmiercią. 
Oprócz porucznika, u którego mieszkała, 
przychodził do niej jeszcze drugi oficer, 
także porucznik 58 p. p. Opowiadają, że 
na kilka dni prżed śmiercią chciał poru
cznik, utrzymujący Kosównę, wyjechać z nią 
na święta, czemu oparła się Kosówna. Po
dróż nie przjszła do skutku, — Julia po
została w Przemyślu — trupem.

Przy oględzinach trupa i miejsca zbro
dni nie przyszło do porozumienia mię

dzy lekarzami sądowymi, a wojskowy
mi. Sekcyę zwłok wykonali lekarze sądo
wi dr. S t a n k i e w i c z i dr. l a r g u -  
l i  es  w obecności dwóch lekarzy wojsko
wych, dwóch oficerów, audytora i komisa
rza wojskowego.

Lekarze cywilni orzekli, że strzał z re
wolweru (który był własnością porucznika) 
został oddany z takiej odległości, że samo- 
bójstwo je s t wykluczone. Przemawia za 
tem wygląd rany, której otwór jest okrą
gły, mały i nieposzarpany. Wiadomo zaś, 
że kula rewolwerowa, wystrzelona z bez
pośredniej bliskości, deformuje w gwałto
wny sposób otwór, którego brzegi bywają 
w takim razie poszarpane. Tak samo prze 
mawia za tem i to, że na kaftaniku bar
chanowym, który Kosówna miała na sobie, 
nie ma śladu osmalenia; przeciwnie, włos 
barchanowej materyi poddał się za pędem 
strzału. W  każdym razie strzał był celny 
i oddany przez osobę, obznajomioną z bro
nią palną.

Natomiast lekarze wojskowi orzekli, że 
zachodzi tu stanowczo s a m o b ó j s t w o .

Wobec niezgodności orzeczeń lekarskich 
oddano całą sprawę do zbadania f a k u 1- 
t e t o w i  m e d y c z n e m u  we  L w o w i e .

Śledztwo w tej tajemniczej sprawie pro
wadzi sekretarz sądowy dr. Hesse.

Z innej strony otrzymujemy wyjaśnienie, 
że Julia Kosówna nie była zwykłą lada
cznicą, z domu oficera nie wychodziła na 
miasto dlatego, ponieważ wstydziła się po
kazać przed znajomymi i przed rodzicami 
zamieszkałymi w Przemyślu. Śledztwo jest 
utrudnione z tego powodu, ponieważ re
wolwer, którym zastrzelono Kosównę, zo
stał przez właściciela schowany do biurka 
i wydany dopiero na żądanie lekarza są
dowego dra Stankiewicza. Skutkiem tego 
nie mogli lekarze mieć dokładnego obrazu, 
jak  wyglądał rewolwer po oddaniu strzału,!

Spodziewamy się, że mimoto władze są
dowe spełnią swoją powinność i wyjaśnią 
to tajemnicze zajście, które poruszyło cały 
Przemyśl.

Stchórzyli. W  całym kraju odbywają 
się obecnie wiece i zgromadzenia w spra
wie upaństwowienia gimnazyum cieszyń
skiego. Zgromadzenie takie miało się od
być i w P r z e m y ś l u ,  staraniem komi
tetu mieszczańskiego. Na nieszczęście na 
czele tegoż komitetu stanął skoncentrowa
ny demokrata przemyski burmistrz dr. 
D w o r s k i ,  który dowiedziawszy się, iż 
socyaliści przemyscy chcą postąpić jak  na 
zgromadzeniach we Lwowie i Krakowie, 
obawiając się, by na zgromadzeniu nie u- 
chwalono rezolucyi, wyrażającej potępienie 
Kołu polskiemu za jego politykę, lub wzy
wającej posła Królikowskiego do wystąpie
nia z Koła polskiego, urządził się w ten 
sposób, że zgromadzenia nie zwołał. Sądzi
my, że niezawisłe mieszczaństwo przemy
skie da sobie radę i bez p. Dworskiego i 
wypowie swoje zdanie o polityce Koła pol
skiego.

Samobójstwo, z P r z e m y ś l a  dono
szą nam: W wielkanocny poniedziałek po
wrócił ze świąt od familii parobek rzeźni- 
cki Marcin L a c h o w i c z  do swojej pra
codawczym Antoniny C z e r n e j  przy ul. 
Wałowej. Lachowicz wrócił w stanie pod

pitym, podrażnionym z powodu awantury, 
jaka miała miejsce u familii, a kiedy po
między nim a Czerną przyszło do wymiany 
Słów, chwycił za 'nóż rzeźnicki i w okolicę 
serca i w brzuch zadał sobie kilka pchnięć. 
Ciężko rannego zabrano do szpitala, gdzie 
następnego dnia wśród strasznych bólów 
wyzionął ducha.

Dla ochrony p. Gotza Okocimskiego
ustanowiono w Okocimie, jak  donosi „Re
forma1',  osobny posterunek żandarmeryi ze 
ścisłą instrukcyą, aby na posterunku znaj
dował się przynajmniej jeden żandarm. Pan 
Gotz będzie więc miał straż honorową, jak  
udzielny książę.

W cyrku Wiktora, który przebywa od 
dłuższego czasu w Krakowie, odbędzie się 
dziś w piątek uroczysty wieczór benefiso- 
wy p. dyrektorowej Cenci W iktor, przy 
współudziale orkiestry wojskowej 100 pp., 
która przed przedstawieniem, oraz podczas 
pauzy będzie koncertowała pod osobistem 
kierownictwem kapelmistrza.

Śmierć W  płomieniach. Z Tyrawy wo
łoskiej donoszą nam : Dnia 4  b. m., o go
dzinie 4  rano wybuchł we wsi Tyrawie 
solnej pożar, który w krótkim czasie zni
szczył do szczętu 6 zagród włościańskich 
wraz z wszelkimi zapasami zboża. W  pło
mieniach zginęła jedna z tamtejszych wło- 
ścianek. Szkoda zrządzona pożarem wy
nosi 24.000 koron. Przyczyną ognia było 
nieostrożne obchodzenie się jednego z tam
tejszych włościan ze światłem.

Przeciwko handlowi białym towarem.
W Rzymie zawiązał się komitet stowarzy
szenia przeciw handlowi białymi niewolni
kami, p jd  prezydencyą Ludwika Luzzatie- 
go, prezesa klubu prasy. Celem kilku na
rad, jakie już miały miejsce we wspania
łym lokalu prasy na placu Colonna, z udzia
łem panów i wielu pań, jest ustanowienie 
podkomitetów tegoż stowarzyszenia w mia
stach portowych włoskich, dokąd wywożo
ne bywają dziewczęta dla niecnego handlu 
i wywozu za granicę. Najczęściej dzieje się 
to w sposób podstępny, przez namowy i 
obietnice lepszego losu ze strony przedsię
biorców tego rodzaju, obiecujących ofiarom 
swoim posady służący®, kelnerek, artystek 
w „Cafćs Chantants" i t. d. Portowe mia
sta włoskie, dokąd handel ten się kieruje, 
są zwłaszcza: Genua, Neapol, Brindisi, ma 
zaś on swoje rozgałęzienie w Medyolanie i 
Weronie. Na jednem z posiedzeń zdawał 
sprawę pan Malnate, rządowy komisarz 
emigracyjny w porcie genueńskim. Objaśnił 
on, że dziewczęta wywożone przez Genuę 
są przeważnie Słowiankami z Kroacyi i 
Sławonii. Około tysiąca ofiar tych wywo
żonych bywa co roku do Ameryki połu
dniowej, podczas gdy Włoszki skierowywa
ne bywają więcej do Marsylii i Barcelony, 
aby zasilić kadry nierządu.

Zagryziony przez kota. Z Moskwy do
noszą do „Kuryera Porannego* : W  wiosce 
Buszewce znaleziono samotnie zamieszka
łego włościanina Wójciuka z przegryzio- 
nem gardłem, powygryzanymi policzkami i 
powyrywanem ciałem na piersiach. Okazało 
się, że starca zagryzł wielki czarny kot 
i żywił się jego ciałem od kilku już dni.

P rasa  buriuazyjna, a robotnicy wo
bec darów Carnegiogo. Przed paru ty 
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godniami miliarder amerykański Carnegie, 
wycofując się z interesów, postanowił wy
bielić całe swe życie bezlitośnego rekina 
plnnięciem cząstką złota ze swej olbrzy
miej fortuny na cele filantropijne! I  nagle 
po prasie burżuazyjnej całego świala roz
legły się hymny pochwalne : „W ielki filan
trop amerykański!" „Olbrzymi zapis do
broczynny !u Każdy pismak, licząc zawro
tne zera od milionów, wpadał w zachwyt, 
w upojenie bez granic i chwytał czemprę- 
dzej za kadzielnicę największego kalibru. 
I  nasza prasa również uznała za właści
we choć w kilku wierszach kronikarskich 
paść plackiem przed wielkim dobroczyńcą, 
choć ten „dobroczyńca" miał ręce splamio
ne krwią polskich robotników, wystrzela
nych przez najemnych jego policyantów. 
Ale mord w Pitzburgu, to przecież spra
wa daw na; kilka lat już od tego czasu 
minęło — trawa porosła na mogiłach.

A teraz posłuchajmy, jak  robotnicy ame
rykańscy zachowali się wobec darów krwio
żerczego wyzyskiwacza, który ich właśnie 
ośmielił się obrać za główny przedmiot 
swej obliczonej na efekt „wspaniałomyśl
ności*. Miasto Newcastle w Pensylwanii 
otrzymało od Carnegiego zapis na założe
nie bezpłatnej biblioteki ludowej. Robotnicy 
tamtejsi zaprotestowali natychmiast prze
ciwko przyjęciu judaszowych srebrników. 
W  proteście tym znajduje się następujący 
zw rot: „przy czytaniu książek, pochodzą
cych z biblioteki założonej z takiego fun
duszu, widzielibyśmy ciągle w międzywier- 
szach pot i krew naszych towarzyszów, a 
na marginesach tragiczne sceny z Home- 
steadu". (Homestead jest nazwą miasta 
fabrycznego, założonego przez spółkę wy- 
zyskiwaczów, na których czele stał Car
negie).

Wobec tego, że i w innych miastach ro
botnicy zamierzają zaprotestować przeciw
ko przyjęciu darów Carnegiego, jest rze
czą prawdopodobną, że zarządy obdarzo
nych miast odrzucą zapisy jednego z na j
większych bandytów przemysłu, pragnące
go na starość złotem zetrzeć krwawe pla
my ze swego nazwiska.

Czy zachowanie się pełne godności bez
pośrednio zainteresowanych robotników, o- 
raz płaszczenie się z własnego amatorstwa 
pismaków burżuazyjnych, nie daje nie do 
myślenia?...

Wyprawa do bieguna południowego. 
Otto Nordenskiold, który przybył dc Ko
penhagi, zamierza w sierpniu br. wyjechać 
na „Antarctyku" do Kraju Ognistego, aby 
zbadać południowe morze lodowate i Kraj 
Grahama. Sześciu uczonych weźmie udział 
w wyprawie, a załoga okrętu składać się 
będzie z dwudziestu ludzi. Nordenskiold 
obliczył, że trwać ona będzie półtora ro
ku i już teraz zaopatruje się w potrzebne 
zapasy żywności. W yprawa ta  będzie współ
działać z równoczesną wyprawą angielską 
kapitana Scotta i z niemiecką prof. Dry- 
galskiego.

Sprawców kradzieży W  sklepie admi
nistracyjnym „Naprzodu" udało się policyi 
przy aresztować. Są nimi: Jan  Gwiaździń- 
ski, Henryk Broszkiewicz, Józef Śliwiński 
i Stanisław Jędrzejczyk. Do wnętrza skle

pu wszedł Gwiaździński, podczas gdy inni 
stali na czatach. Na miejscu czynu zosta
wił chustkę kolorową, do której się teraz 
nie przyznaje. Złodziei wykryło kilku ro
botników socyalistyeznych, będących przy
padkowo świadkami ich poufnej rozmowy.

Po spełnieniu kradzieży pojechali ama
torzy cudzej własności do K a 1 w a r  y i 
n a  ś w i ę t a  w i e l k a n o c n e  i za pie
niądze „Naprzodu* odbyli praktyki reli
gijne. Gdy wrócili, wpadli w ręce policyi. 
Z pieniędzy nie zostało oczywiście ani cen
ta, gdyż pobożni złodzieje przepuścili wszy
stko.

Zgromadzenie byłych podoficerów, a
obecnie sług państwowych odbyło się oneg- 
daj wieczorem w sali restauracyi pp. Joh
nów. Przewodniczył p. Antoni M n i c h ,  
oficyał pocztowy w Krakowie. Referował 
p. Karol L o h n e r ,  woźny pocztowy. Prze
prosił na wstępie zgromadzonych (przewa
żnie listouoszów, konduktorów i woźnych 
pocztowych), że będzie mówił po niemiecku, 
bo polskim językiem nie włada. Przedsta
wił on opłakane położenie wysłużonych pod 
ofieerów, które jedynie za pomocą solidar
ności da się poprawić. Po wystąpieniu z 
wojska i wstąpieniu do służby państwowej 
ma się podoficer gorzej, niż w wojsku. 
Przy wojsku dostaje 40 złr. pensyi mie
sięcznej, 6 złr. premii, oprócz tego doda
tek na mieszkanie, opał i usługę darmo, a 
wszystkie wiktuały po tańszych cenach. 
Gdy potem wstępuje do służby państwowej, 
otrzymuje 400 złr. rocznej pensyi.

Referent kreśli stosunki sług państwo
wych, specyalnie pocztowych, jako to kon
duktorów, listonoszów, woźnych, ich niskie 
płace, przeciążenie pracą, nadmiernie dłu
gi czas pracy, który wynosi w ambulan
sach 21 godzin z rzędu ! Mówca przyta
cza wypadki śmierci w służbie skutkiem 
przepracowania i wzywa do organizacyi, 
do przystąpienia do założonego niedawno 
w Wiedniu centralnego stowarzyszenia za
wodowego („Rechtsschutz-Verein der Mili- 
tar-Certificatisten") bez względu na różni
ce narodowe, bo tylko w ten sposób sługi 
państwowe uzyskają wpływ w życiu pu- 
blicznem. Jako pierwsze żądanie sług pań
stwowych przytacza podwyższenie płac, ho 
z obecnych żyć nie można; dalej skróce
nie i uregulowanie czasu pracy. Mowę tę 
przerywano często hucznymi oklaskami.

W  dyskusyi przemawiali pp. Wojciech 
P o ł e ć  i Jan L u b a s ,  woźni pocztowi, 
oraz przewodniczący stowarzyszenia p. 
W e r  n e r ,  konduktor pocztowy z Wiednia, 
który powitał zgromadzonych i w dłuższej 
przemowie wezwał ich, aby przystąpili 
wszyscy do stowarzyszenia; dalej p. B o- 
r o w y ,  pomocnik woźnego sądowego, któ
ry omawiał stosunki służbowe w sądzie, 
oraz p. Michał W i o n c z e k ,  pedel uni
wersytecki, który przedstawił p-łożenie 
sług uniwersyteckich i gimnazyalnyeh. 
Wkońcu referent p. L o h a e r  omówił po
łożenie sług w patologicznym instytucie. 
Przewodniczący przedstawił statut stowa
rzyszenia, poczem jednogłośnie uchwalono 
następującą rezolucyę przedłożoną przez 
referenta:

1. Płace powinny być podniesione dla 
klasy I I I  do 1200 koron, dla klasy I I  do

1500, dla klasy I  do 1800 koron; awans 
bez podniesienia płacy powinien być znie
sionym.

2. Czas służby potrzebny do emerytury 
powinien wynosić 35 lat, wliczając w to, 
służbę w wojsku.

3. W ybrana w tym celu deputacya uda 
się do posłów krakowskich z prośbą o po
parcie i postawienie wniosków nagłych w 
parlamencie.

Oefraudacye w m agistracie lwowskim.
Komisya dyrekcyi skarbu miała wczoraj 
rozpocząć kontrolę w biurze egzekucyjnem 
magistratu. Jednakże przewodniczący ra d 
ca dworu Fritz  zawiadomił magistrat, że 
komisya przystąpi do czynności dopiero po 
świętach ruskich, t. j. w przyszłym tygo
dniu. Do komisyi tej, jak  wiadomo, prócz 
radcy Fritza należeć będzie 10 urzędników 
dyrekcyi skarbowej.

Przyjaciele i krewni Nowickiego czynią 
starania o pokrycie również 1500 złr., 
jakie gmina straciła z powodu jego za
rządu t. zw. „Bourlardówką". Sędzia śled
czy Muller zajmuje się energicznie śledz
twem, aby je  jak  najrychlej ukończyć.

Ugodowiec warszawski.
Na kongresie antyalkoholicznym figu

rował jako przedstawiciel R o s y i ,  
osławiony ugodowiec warszawski, hr. 
S k a r ż y ń s k i ,  zasiadąjacy wraz z 
kilkoma Moskalami (w  tej liczbie i z  
policmajstrem Lichaczewem) w war
szawskim komitecie wstrzemięźliwości, 
gdzie znany jest jako impresario „urzę
dowych" zabaw ludowych w parku 
na Pradze.

Pan ten uważa za sw£j obowiązek 
na wszystkich występach publicznych 
wielbić wspaniałomyślność „swego" 
monarchy. Więc i tym razem po krót
kim wstępie, pełnym pochwał dla pra
cy społecznej, (właściwie powinno być 
społeczno-policyjnej, która w Rosyi 
ma tyle wspólnego z miłością dła ludu 
i pieczą o jego dobro, co u nas np. 
ro bota społeczno-narodowo-katolicka), 
hr. Skarżyński zaczął się rozpływać 
w zachwycie nad dobrocią cara, który 
od roku 1895 walczy z alkoholizmem 
w swam rozległem państwie. Mowę 
swoją zakończył graf warszawski zwro
tem: „Ścisły związek narodu z rzą
dem to najpiękniejsze marzenie n a 
s z e g o  monarchy.* Wiemy o tern do
brze : z tymi, którzy się opierają owe
mu „ścisłemu związkowi*, car „zacie
śnia" go jeszcze bardziej, przygarnia
jąc ich z ojcowskiej troskliwości do 
swoich cytadel, Szlisselburgów, twierdz 
Pietro-pawłowskich... Nie żałuje im 
potężnych murów, aui honorowej 
warty.

Ugodowcy warszawscy cieszyć się 
muszą, i* dzięki Skarżyńskiemu sta
nęli w nikczemnem służalstwie narówni 
z petersburskim Piltzem.

Na zakończenie kilka słów w kwe
sty i rosyjskiego monopolu wódozane- 
go, który gadzinowi idealizatorowie 
przedstawiają jako dowód niesłycha
nej troskliwości ca ra  o dobro ludu.
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18 Skarb rosyjski, jak wiadomo, wie- 
cznie niedomaga. Minister Witte, nie 
mogąo śrubować podatków do nie- 

y skońozoności, gdyż chłop rosyjski i z
°! dotychczasowymi ciągle zalega i w

razie jednorazowego nieurodzaju na- 
1 tychmiast z głodu, oraz tyfusu przy

miera, wpadł na pomysł objęcia przez 
' państwo wyszynku wódek.' Natych

miast ubrano to zarządzenie w szaty 
, dbałości o trzeźwość ludu, gdyż w

sklepach rządowych przestano wódkę 
sprzedawać na kieliszki (co byłoby 
niemożliwem ze względu na kontrolę), 
a wydawano ją tylko w opieczętowa
nych butelkach.

Przypatrzmy się, z jakim skutkiem. 
Chłop rosyjski uważa za swój obo
wiązek w każdą niedzielę i święto 
najpierw o handel spirytualiami zawa
dzić, a pić lubi zawsze w towarzy
stwie. Dawniej mógł poprzestać na 
paru kieliszkowych kolejkach. Teraz 
jeden z kumów kupuje flaszkę Towa
rzystwo zasiada na chodniku i ciągnie 
z nie) aż do skutku; po wypróżnie
niu jednej następuje rewanż, bo chLp 
rosyjski na punkcie picia jest hono
rowy, aż wreszcie cała kompania, o- 
szołomiona gorzałką, udaje się do swych 
wozów; tam układa się wzdłuż pod 
swoją „telegąM i śpi jak kamień do 
zmierzchu. Skarb obławia się na wy 
szynku, a moskiewska prasa gadzino
wa i różne renegaty w guście Ska
rżyńskiego wielbią dobroć białego ca
ra ■ Dla tumanienia zaś opinii łatwo
wiernych urządza się odczyty o szko
dliwości pijaństwa „i tumannyja fear- 
tiny“ (obrazy niknące), na które p v 
licyanci spędzają kilku gapiów. Zre
sztą zdaje się, iż na tym punk de „u- 
rzędowy zapał* o ,j>.bł już znacznie.

Telegraf i telefon.
Sprawy parjam entarne.

Wiedeń, 11 kwietnia. „Nerodni Listy“
donoszą, że rząd przedłoży projekt 
kanałowy parlamentowi już 18 bm., 
'■jf na piorwszem posiedzeniu po świę
tach.

Kongres antyalkoholiczny.
Wiedeń, 11 kwietnia. Dzisiejszy dzień 

obrad rozpoczął się odczytem prof. Heue- 
ninsa z Helsingsfo: su o wpływie alkoholu 
na długość życia.

Następnie dr. L e c h  n e r ,  docent pry w. 
na klinice wiedeńskiej, omawiał związek za
chodzący między alkoholizmem a zbrodnią.

Wiedeń, 11 kwietnia. Na kongresie an 
tialkoholieznym przemawiała także dr. Zo
fia D a s z y ń s  k a, dowrodząc na podstawie 
dat z wieln powiatów, że konsumeya alko
holu w Galicy! nie jest ani trochę wię
kszą, niż w innych krajach austriackich. 
\ \  ódkę W' Galicyj pije tak samo ludność 
miejska, jak wiejska, a walkę z alkoholi
zmem prowadzi się z dobrym skutkiem za 
pośi ednictwem t. zw. misyj kościelnych, 
Kółek rolniczych, sprzedających wino i p i
wo zamiast wódki, szkół, przez podnosze
nie mleczarstwa, rolnictwa i t. p. Przemó
wienie p. Daszyńskiej wynagrodzono o- 
klaskami.

Tow. dr. J a r o s i e w i c z  mówił o pra
wie propinacyjnem w Galicyi, za które 
szlachta dostała 60 milionów. Kraj wy
dzierżawia pfopinacye, a na czele komisyi 
propinacyjnej stoi namiestnik, który w taki 
sposób jest pierwszym szynkarzem.

W interesie szlachty leży, aby jak naj
więcej wódki konsumowano. Taki np. hr. 
Badeni jest dzierżawcą propinaeyjnym w 
wielu powiatach. Ażeby wódkę uczynić 
„pikantną*, dodają do niej kwasu siarko
wego i witryolu miedzi; w ten sposób ni
szczy się zdrowie ludności w Galicyi. Spo
dziewać się należy, że prawo propinacyi, 
które wygasa w r. 1910, nie będzie od- 
nowionem. (Długotrwałe oklaski).

Pierwszy m aja świętem szkolnem.
Zurych, 11 kwietnia. Podobnie jak w 

Zurychu, postanowiły władze szkolne w Win- 
tertliur i Wulfingeu przedłużyć ferye szkol
ne do 2 maja, tak, że dzieci będą mogły 
święcić uroczystość robotniczą.

Wojownicze mnichy.
Madryt, 11 kwietnia. Ageneya Fabra 

donosi z Oporto, że w miejscowości Para- 
mos odbyły się demonstracye przed tam
tejszym klasztorem. Za k o n n i c y  s t r z e 
l a l i  w t ł um i z r a n i l i  wi e l e  osób.

Zbratanie się włosko-francuskie.
Tulon, 11 kwietnia. Prezydent Lou- 

bet w rozmowie z księciem Genui 
oświadczył swój szacunek dla króle
stwa włoskiego i całej rodziny królew
skiej. Będzie się on starać o wzmo 
cnienie i zacieśnienie przyjaznych sto
sunków między Włochami a Francyą. 
Książę Genui w odpowiedzi wyraził 
radość z powodu tak życzliwego przy
jęcia go przez Francję i oświadczył, 
iż król przedłużył mu urlop na pobyt 
w Tulonie aż do soboty.

Tegoż samego dnia ctrzymał Lou- 
bet od króla włoskiego telegram na
stępującej treści :

„Dziękuję Waszej Ekseelencyi za 
łaskawe słowa i za zgotowanie serde
cznego przyjęcia memu wujowi, księ 
ciu Genui i eskadrze włoskiej. Królo
wa przyłącza się do mnie i wyraża 
Waszej Ekseelencyi również podzięko
wanie. Proszę Waszą Ekscelencyę, 
aby przyjął moje serdeczne życzenia 
dla Pańskiej osoby i dla dobra Fran
cyi, przyjaciółki Włoch*.

Po bankiecie przypatrywał się ksią 
żę Genui wraz z Loubetem zabawie 
wenecyańskiej, urządzonej przed bo 
telem. Ludność wznosiła na oześć Lou- 
beta i księcia Genui okrzyki. Wie
czorem urządzono w porcie ilumi- 
nacyę.

Tulon, 11 kwietnia. Przy przyjęciu 
na prefekturze oświadczył prefekt de
partamentu Yare Loubetowi, iż rząd 
może zawsze liczyć na departament, 
ilekroć rozchodzić się będzie o obronę 
republiki przed intrygami dynasty
cznemu. Loubet podziękował prefekto
wi za oświadczenie i zaznaczył, iż re
publice tak długo nie grozi niebez
pieczeństwo, jak długo wszyscy repu
blikanie są w zgodzie. Następnie prze
mawiał biskup tuloński, który oświad

czył, iż miłość do Kościoła nie prze
szkadza patryotyzmowi. Loubet w od
powiedzi wyraził zadowolenie z powo
du przemówienia biskupa.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 11 kwietnia. „Times" donosi 

z Pekinu, iż Waldersee i inni generałowie 
naradzają się co do usunięcia z Pekinu 
armii międzynarodowej. Wszyscy oficero
wie przekonują się, iż usunięcie wojsk po
ciągnie za sobą jak  najlepsze skutki.

To samo pismo donosi, iż poseł rosyjski 
zagroził Lihungezangowi, że przy roko
waniach zajmie Rosya s k r a j n e  s t a n o 
w i s k o .

Zabór Transvaalu.
Londyn, 11 kwietnia. „Daily Telegraph" 

donosi z Kapstadtu zo źródła pólnrzędo- 
wego, iż nastąpiło ponowne spotkanie się 
generała Bothy z Kitchenerem.

Stowarzyszania i zgromadzenia.
Podgórze. W niedzielę 14 kwietnia br. o godz. 

7 wieczór odbędzie się w stow. robotników 
„Siła“ (Mały Rynek 4) zabawa z tańcami, 
l/o n fe ren cya  partyjna dla okręgu wschodnio- 
*» śląskiego odbędzie się w niedzielę dnia 21 
kwietnia br. o godz. 9 rano w C i e s z y n i e .  
Porządek dzienny: 1. Wybór prezydynm. 2. Spra
wozdanie z funduszu partyjnego i wyborczego.
3. Prasa. 4. Ustanowienie agitatora dla wscho
dniego Śląska. 5. Wnioski. Lokal konferencyi 
zostanie później podanym. Za komitet okręgowy 
A n d r z e j  H r u b y .

Porady prawnej robotnikom, należącym do or- 
ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 

Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w  a“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

Od wydawnictwa.
Szan. P renum eratorów  miejsco

wych i zam iejscowych upraszam y 
o bezzwłoczne odnow ienie przed
płaty , k tó re j w aru n k i podajem y na 
czele num eru. Tylko w  te n  sposób 
un iknąć będzie można p rzerw y  w  
otrzym yw aniu naszego dzienn ika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
z góry. 

Równocześnie zw raca się uwagę 
Szanow. P renum eratorów  miejsco
w ych, aby przy uiszczaniu  
prenum eraty żądali konie
cznie kwitów prenum eracyj-. 
nych, w  przeciw nym  razie  zap ła ta  
będzie niew ażną i nie zostanie u- 
w zględnioną. 

Taksam o na w szelkie datki na
leży koniecznie żądać od inkasen 
tów  kwitów.

W szystkich Tow arzyszów  w  m iej
scu i na  prow incyi, k tórym  przed 
k ilk u  miesiącami przesłaliśm y bony, 
u p ra szam y " bardzo u s iln ie , aby 
zechcieli bezzw łoczn ie nade
s ła ć  pieniądze z rozsprzedaży 
tychże pod adresem  adm iiustracyi 
„N aprzodu14, z w ym ienieniem  na 
przekazie, że pieniądze te  są.za bony.
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L 614 Obwieszczenie.
W wykonaniu przepisów § 29 Statutu Miejskiej Kasy dla chorych, a w myśl 

uchwały z dnia 26 m arca br. Zarząd zwołuje niniejszem

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
Delegatów robotników i Reprezentantów pracodawców 

MIEJSKIEJ KASY DLA CHORYCH
które odbędzie się

w niedzielę dnia 14 kwietnia br. o godz. pół do 3  popołudniu

W  SALI OBBAD BADY MIEJSKIEI
(Magistrat, II. piętro, wejście od ulicy Grodzkiej).

PORZĄDEK DZIENNY: 798 3 - 3
1. Zagajenie Przewodniczącego Zarządu.
2. Odczytanie protokółu z Walnego Zgromadzenia z dni i 29 kwietn;a 1900.
3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1900 i wniosek Wydziału Nadzor

czego o udzielenie Zarządowi Kasy absolutoryum.
4. Wybór uzupełniający do Zarządu Kasy na przeciąg jednego roku.
5. Wybór Wydziału Nadzorczego Kasy na przeciąg jednego roku, a mia

nowicie :
a) 4 członków przez Delegatów robotników,
b) 2 członków przez Re . ezentantów pracodawców.

6. Wybór Sądu polubownego na przeciąg jednego roku, a mianowicie:
a) 3 członków przez Delegatów robotników,
b) 2 członków przez wszystkich uczestników Walnego Zgromadzenia.

7. Wnioski Reprezentantów pracodawców i Delegatów robotników.
Zarząd Kasy zaprasza niniejszem wybranych podług poszczególnych grup 

przemysłowych PP. Delegatów robotników i PP. Reprezentantów pracodawców 
do wzięcia najliczniejszego udziału w Walnem Zgromadzeniu Kasy chorych 
w dniu powyżej oznaczonym.

Każdy z PP. Delegatów i Reprezentantów przy wejściu do Sali obrad (Sala obrad Rady 
miejskiej) winien okazać kartę legitymacyjną., upoważniającą go do wzięcia udziału w obra
dach Walnego Zgromadzenia w roku 1900 i 1901.

Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani w roku ubiegłym PP. Delegaci i Reprezentanci 
takowych nie posiadali, należy się zgłaszać do dnia 14 kwietnia do Biura Kasy (przy ulicy 
Mikołajskiej pod L. 9, I-sze piętro, dom własny), w godzinach urzędowych od 8 rano do 1 
w południe i od 3 popołudniu do 6 wieczorem.

Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych w Krakowie.
Kraków, dnia 2 kwietnia 1901. Dr. ZYGMUNT MAREK

prezes.

Wyszła z druku broszura:

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(Kryty ka kolejnictwa austryackiego). 
M O W A

p o sła  tew . d ra  WILHELMA ELLENBOGENA
wygłoszona w parlamencie austryackim dnia 

14 marca 1901.

-4 ^ 1  Cena 1 0  halerzy 4 —4--
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w Administracyi „Kolejarza", Kra
ków, ul. Długa 34, i w Administracyi „Naprzo

du", Kraków, ul, Bracka 15.

Poszukuję - posady
buchaltera, komptoarzysty, kore
spondenta, kasyera, kontrolora 
w większym handlu, zakładzie fa 
brycznym lub towarzystwie, przyj
mę również posadę administratora 
przy jakiemś piśmie lub posadę przy 
Kasie chorych. Władam językami 

polskim, ruskim i niemieckim.
Pośrednikowi w uzyskaniu lub wskazaniu 
posady wypłacę honoraryum według umowy.

Wiadomość: 785 6—6
Feliks Doefflei*, Nowy Sącz.

i r  j u ż  - w
opuściła  p rasę  broszura

pod tytułem:

Przeciw militaryzmowi!
M O W A  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

— Cena 10 hal. —
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w Administracyi „Napr zodu ' ,  
Kraków, ulica Bracka L. 15.

Pieniądze należy przysyłać z góry 
(w markach), w przeciwnym razie żą
dane egzemplarze nie zostaną wy

słane.

C yrk V ik to r
przy ulicy Wielopole.

560 80 osób! 34—?
W łasna doskonała o rk ies tra !

50 koni!
W piątek 12 kwietnia kr.

o godz. 8 wieczór

Benefls
p. dyrektorowej Viktor.

Bliższe szczegóły w programie.
Z poważaniem Viktor, dyrektor.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
kezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucya

14 robotników do fabryk i dachówek, eb- 
znajomlonych z robotą

1 chłopca do p raktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy 

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerkl do kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 z ł. miesięcznie. 

Poszukują posady : kucharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Rolki, kucharki, niańki, do zarządu  
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asażystki,panny słu 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/s3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 130. i42 -?

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazim iera K aczanow sk i. — Z Drukarni Narodowoj w Krakowie (Wiślna 9. — Tolofon Nr. 404).


